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SIEĆ I STAOYA TELEFONICZNA.

Uwagę mieszkańca W arszawy zwraca 
od pewnego czasu nowy rodzaj robót 
ulicznych, którego w swych wędrówkach 
po mieście dotychczas nie w idz ia ł: pod 
chodnikami kopią rowy, zakładają ru ry  | 
cementowe i budują sklepienia. Zagad­
kowe te roboty prowadzi towarzystwo 
szwedzkie Cedergren, a zmierzają one 
do utworzenia w W arszawie nowej, pod- 
dziemnej sieci telefonicznej. Napowietrz- j  

ne prowadzenie przewodników telefonicz- j  

nych możliwe jest * w  razie nieznacznej | 
liczby abonentów, gdy jednak liczba ta  
przekroczy pewne granice, trzeba przejść j  
do innego systemu zarówno ze względu | 
na trudności techniczne, jak  i na wygląd 
miasta. W  tem właśnie położeniu znaj­
duje się obecnie W arszawa, gdzie, wsku- ! 
tek obniżenia opłaty rocznej za używanie 
telefonu, spodziewany jest i rzeczywiście 
już się daje zauważyć znaczny napływ 
abonentów. To też tow arzystw o szwedz­
kie, które niedawno objęło eksploata- 
cyą telefonów, postanowiło zaprowadzić j 
w  W arszawie podziemną sieć telefonicz- j 
ną i wybudować nową stacyą, zaopa- j  

trzoną w przyrządy i urządzenia, stano- I

wiące na tem polu ostatnie słowo tech­
niki.

Podziemne sieci przewodników elek­
trycznych podzielić można na dwie gru­
py. Do pierwszej należą np. sieci, które 
po umieszczeniu przewodników w rurach 
żelaznych, wypełnionych następnie asfal­
tem lub inną masą izolacyjną, i po do­
prowadzeniu ulicy do porządku stają się 
zupełnie niedostępne bez rozkopywania 
powierzchni nanowo. Sieci drugiej g ru ­
py są tak  urządzone, że wszelkie zmia­
ny i napraw y dokonywają się bez prze­
ryw ania ruchu ulicznego, co się osięga 
przez przeiywanie kanałów, w  których 
są ułożone przewodniki, rodzajem stu­
dzien, umożliwiających dostęp do prze­
wodników.

Najdoskonalszą siecią jest taka, w k tó ­
rej każdy kabel umieszczony został 
w osobnym kanale, gdyż tylko wtedy 
kable są zupełnie od siebie niezależne. 
Próbowano wprawdzie dawniej, jak  np. 
w Berlinie, zakładać po kilka kabli 

J w  6—8-calowych rurach z lanego żelaza,
| lecz sposób ten przedstawia pewne nie­

dogodności. Podczas przeciągania kable 
plączą się między sobą, tak, że w rurze 
można ich umieścić zaledwo kilka, a w y­
dobycie uszkodzonego kabla jest rzeczą 
zupełnie niemożliwą, chociażby już z te-
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go  w zględu, [że po pew nym  czasie rdza, 
pokryw ająca  pow ierzchnię kabli, łączy  
je  w prost n ierozdzielnie.

N ie trzeba dodaw ać, że w  w ielkich 
m iastach, gdzie m usi chodzić o n ieprze- 
ryw anie kom unikacyi, ty lk o  sieci drugiej 
k a teg o ry i odpow iadają sw em u przezna­
czeniu. Jeże li zaś p raw id ło  to  stosuje 
się do podziem nych in sta lacy j e lek trycz­
nych w ogóle, to  tem bardziej w  u rz ą ­
dzeniach telefonicznych, narażonych  na 
ciąg łe zm iany wskutfek p rzybyw an ia  
i ubyw an ia  abonentów , przenosin  i t . p. 
przyczyn. P ró b o w an o  zak ładać kable 
w  ru rach  żelaznych, o średnicy 2‘/2 do 
3 cali, ześrubow yw anych  rów noleg le 
w  pęki i w spólnie oblew anych cem en­
tem , lecz sposób ten , aczkolw iek dobry, 
je s t  bardzo  d ro g i i w sku tek  teg o  nie 
rozpow szechnił się n aw e t w  Am eryce, 
gdzie, w obec ulepszeń technicznych, nie-

w aniu  się bloków. A by to  osięgnąć, 
bloki m uszą być tak  zbudow ane i po łą­
czone ze sobą, aby się nie daw ały  ro z ­
łączyć. Oprócz teg o  lin ia  bloków  m usi 
posiadać pew ną giętkość, ażeby m ogła 
się poddaw ać przew idyw anem u obniżeniu 
się poziom u u licy  w sku tek  m rozów  lub 
innych przyczyn. U lepszeń ty ch  doko­
n a ł inspektor telefonów  w Sztokholm ie, 
H ultm an, i jeg o  im ieniem  nazw any  zo­
s ta ł p rzy jęty  obecnie system  uk ładan ia  
podziem nych sieci telefonicznych.

W  Szwecyi, gdzie telefony  są n a jb ar­
dziej rozpowszechnione, cem ent należy 
do m ateryałów  tan ich  i trw ałych , a po­
n iew aż posiada rów nież cenną w łaśc i­
w ość zespalan ia się z żelazem, przeto 
ła tw o  tam  m ógł pow stać  p ro jek t łącze­
n ia  oddzielnych bloków  sztabam i. Tym  
sposobem otrzym uje się c iąg łą  i jed n o ­
l i tą  linię bloków  odpow iadającą pow y-

Fig. 1.

m a zw yczaju  o g ląd ać  się n a  koszty. 
A żeby obniżyć te  o statn ie , zaczęto  w pro ­
w adzać b loki cem entow e, zaopatrzone 
w  pew ną ilość rów no leg le  b iegnących  
kanałów . B loki te, ja k  np. w  system ie 
D orsseta, by ły  częścią z cementu, częścią 
zaś z pew nej m ieszan iny  asfaltow ej. P o  
zostosow aniu  now ego  system u okazało 
się jednak , że je s t  on w praw dzie tani, 
ale n ieprak tyczny , gdyż w sku tek  w strzą- 
śnień i innych  w pływ ów , jak im  podlega 
ulica, b loki p rzesuw ały  się z p ie rw o tne­
go położenia i w kró tce  kable zostaw ały  
uw ięzione tak , że o w yciągn ięciu  s ta ­
rych, ja k  rów nież o założeniu now ych 
n ie m ogło być n aw e t mowy.

Pom im o ty ch  n iezb y t obiecujących re ­
zu lta tów , gdy  k ilk a  la t  tem u zakładano 
podziem ną sieć te lefoniczną w  Sztokhol­
mie, postanow iono uciec się do teg o  sy ­
stem u jak o  na jtańszego . Chodziło w ięc 
ty lk o  o odpow iednie ulepszenia, przede- 
w szystk iem  zaś o zapobieżenie przesu-

żej wym ienionym  w ym aganiom . P on ie­
w aż system  H ultm ana p o w sta ł w  Sztok- 
holmie, p rzeto  podajem y opis tak ich  
urządzeń, jak ie  znalazły  zastosow anie 
w  tem  mieście, tem bardziej, że w ykona­
n ie najnow szych n aw e t podziem nych 
sieci telefonicznych różni się od system u 
szw edzkiego ty lko  w  szczegółach, zasa­
da zaś pozostaje niezm ienna.

W  każdej sieci telefonicznej najw ięcej 
kabli znajduje się w  pobliżu stacyi, to  
też  bloki w  ty ch  m iejscach m uszą po­
siadać najw iększe w ym iary . Od g łów ­
nych linij odgałęziają  się boczne, tem  
m niejsze im bardziej zbliżam y się do 
k rańców  sieci (fig. 1). O pracow ując p lan  
sieci telefonicznej trzeba dbać o to, aby  
nie w ypad ła zam ała, gdyż nic nie przy­
sparza ty le  kosztów  i trudu , ja k  pow ię­
kszanie pojem ności kanałów  i innych 
urządzeń. To też np. w Sztokholm ie 
sieć została  tak  obrachow ana, że m ożna 
w prow adzić do stacy i około 20 000 po-
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dw ójnych  lin ij telefonicznych bez po­
w iększania lub przekładania założonych 
lin ij bloków.

O dgałęzienia rob ią się w ten  sposób, 
że pojedynczy kabel oddziela się od in ­
nych w  najbliższej studzience i zostaje 
przeprow adzony do danego domu lub 
g ru p y  dom ów w  osobnym kanale, złożo­
nym  z dw u części. N astępnie kabel albo 
prow adzi się ja k  zw ykle po ścianie do­
m u n a  dach, gdzie się łączy  z g rupą 
przew odników  napow ietrznych, rozcho­
dzących się do sąsiednich abonentów , 
albo też  kończy się, ja k  w najnow szych 
sieciach, w  specyalnym  przyrządzie roz­
dzielczym  skąd do oddzielnych abonen­
tów  p row adzą izolow ane linie w ew nątrz 
domów. P rzy  każdem  połączeniu prze­
w odnika pow ietrznego z kablem  znajdu­
je  się piorunochron.

K an a ły  w  blokach cem entowych m ają 
po 75 mm  średnicy w  św ietle. B 'oki 
o jednym , pięciu, 24 i 36 kanałach  po­
siadają  długość jednego m etra, a bloki [ 
o 15 i 18 kanałach  długość półtora 
m etra.

K ażdy  blok u g ó ry  i po bokach je s t 
zaopatrzony  w  podłużne zagłębienie, 
w  k tó re  po ułożeniu lin ii zak ładają się 
sztaby  żelazne, zapobiegające przesunię­
ciu się bloków. U kładanie i łączenie 
ty ch  osta tn ich  odbyw a się w sposób n a ­
stępujący. P o  w ykopaniu  ' na  u licy  k a ­
nału  i ubiciu ziemi, kładzie się bloki na 
przestrzeni m iędzy dw iem a studzienkam i 
jeden za  drugim  w  ten  sposób, że tw o ­
rzą lin ię lekko pochyłą od jednej s tu ­
dzienki do drugiej lub  od środka ku  obu 
studzienkom , co zapobiega nagrom adza­
niu się w ody w  kanałach. M iędzy dwu- 
ma sąsiedniem i blokam i pozostaw ia się 
w olna przestrzeń  szerokości 1 — 2 cm, 
przyczem trzeba uw ażać, aby bloki nie 
leżały w zględem  siebie pod kątem , a k a ­
nały  w ypadały  ściśle jeden naprzeciw  
drugiego. P o łączen ia bloków  dokonyw a 
się w ten  sposób, że w yżej w spom niane 
przerw y p rzykryw a się płótnam i, napo- j  

jonem i sm ołą i zalew a asfaltem , poczem 
zakłada się sztaby  żelazne, łączące bloki. 
Sztaby te  posiadają  przekrój kw adrato- 
wy, k tó rego  w ielkość (3/ ł—1 1/4 cala) za ­

leży od w ym iarów  bloka, długość zaś 
w ynosi około 5 m. Sztaby  spaja się 
z blokam i przy pom ocy gęstego  cemen­
tu, przyczem  m iędzy sztabam i pozosta­
w ia się rów nież przerw a 1— 2 cm i k ła ­
dzie się je  w  ten  sposób, że spojenia 
trzech lin ij sztab nie w ypadają nigdy 
na jednym  bloku.’ K ażdem u blokowi od­
pow iada zawsze ty lko  jedno spojenie, 
tak, że spojenia te  tw orzą wokoło blo­
ków  lin ię śrubow ą. Pow yżej opisane 
przykrycie spojeń je s t zupełnie nieprze­
makalne, co zaś do sam ych bloków, to, 
poniew aż cem ent do pew nego stopnia 
zawsze przepuszcza wodę, w ięc cała lin ia 
z w yjątk iem  zagłębień na sztaby  js s t  już  
zgóry  pokry ta  cienką w arstw ą asfaltu . 
W  ten  sposób u tw orzona lin ia  bloków 

i posiada w łasności pow yżej żądane, t. j. 
bloki są z sobą w sposób nierozerw any 
złączone, a cała lin ia  je s t dostatecznie 
w ytrzym ała na ciśnienie zew nętrzne. Z a­
rów no p rak ty k a  ja k  i um yślnie dokony­
w ane dośw iadczenia w ykazały  bowiem, 
że sztaby żelazne ta k  mocno łączą blo­
ki, że te  ostatn ie  nie m ogą zm ienić swe­
go położenia. Skutkiem  zaś przerw  mię­
dzy blokam i lin ia ich może się do pew ­
nego stopnia elastycznie poddać nac i­
skowi, a pomimo to  brzegi bloków  się 
nie stykają.

Z dośw iadczeń dokonyw anych nad blo­
kam i różnej w ielkości przytoczym y n a­
stępujące. Z pod szeregu bloków  o je ­
denastu  kanałach  zupełnie usunięto  zie­
mię na  przestrzeni jedenastu  m etrów, 
lin ia  ich oczyw iście w ygięła  się trochę 
w  środku, ale bloki się n ie zetknęły 
i były  w  dalszym  ciągu  zdatne do u ży t­
ku. Podobne dośw iadczenie w ykonano 
z lin ią  w iszącą sw obodnie na przestrzeni 
4,5 m. I w  tym  przypadku bloki trzy ­
m ały się same i trzeba było [obciążyć 
środek ciężarem  2 000 kg zanim  na blo­
kach ukazało się pęknięcie. Trzecli me- 
trow a sw obodna lin ia  bloków o 24 k a ­
nałach daw ała  pęknięcia dopiero za ob­
ciążeniem  10 000 kg. D ośw iadczenia te  
dowodzą, że niem a obaw y przesunięcia 
się bloków i że poniew aż one m ogą sa­
me utrzym ać swój ciężar na p rzestrze­
niach daleko dłuższych niż szerokość
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jak ichko lw iek  robó t ziem nych n a  ulicach 
m iasta, w ięc rob o ty  tak ie  m ożna w yko­
nyw ać w  każdym  czasie bez obaw y 
uszkodzenia lin ii i  bez podpieran ia  je j 
w  jak iko lw iek  sposób.

Z a le tą  system u b lokow ego jest m iędzy 
innem i i to, źe k an a ły  m ożna bardzo 
zbliżyć do siebie; ściank i m iędzy niem i 
p osiadają  grubość zaledw ie 10 mm, p rze­
strzeń  w ięc za ję ta  przez b loki w  p rze­
cięciu u licy  zostaje zm niejszona do m i­
nimum.

Jednym  z głów nych w arunków , k tó ­
rym  m usi odpow iadać system  podziem ­
nego zak ładan ia  sieci te lefon icznych  je s t  
m ożność usunięcia lub założenia kab la  
n iezależnie od innych. D la  osięgnięcia 
teg o  trzeba i w  s tu d n iach  ta k  u łożyć 
kable, aby  sobie w zajem nie n ie  prze-

dzience dlatego, że zak ładan ie  zb y t d ług ich  
kab li pociągnęłoby za  sobą w ielkie tru d ­
ności, a tak że  aby  nie n adaw ać bębnom , 
na  k tó rych  kable są naw inięte , zb y t 
znacznych w ym iarów . Ł ącząc kable ogo­
łaca  się każdą żyłę z izolacyi papierow ej 
n a  przestrzen i 50— 60 cm  i skręca żyłę 
jednego  kab la  z p rzeciw leg łą drugiego, 
zag ina jąc  skręcony k aw ałek  tak , żeby 
leża ł w zdłuż jednej z żył. N astępnie na  
spojenie nasuw a się ru rk ę  papierow ą 
nałożoną n a  jeden  z d ru tów  przed ich  
skręceniem , ru rk a  ta  pokryw a m iejsce 
ogołocone z izolacyi. Z łączenia po je­
dyńczych ży ł rozk łada się n a  przestrzeni 
50—60 cm, a po dokonaniu połączeń 
obw ija się je, w szystk ie  razem , taśm ą 
papierow ą, nasuw a na nie ru rę  o łow ianą 
i za lu tow uje je j końce. P on iew aż połą-

F ig . 2.

szkadzały. W  tym  celu dw a o sta tn ie  
b loki każdej lin ii są tro ch ę  inaczej 
ukszta łtow ane, tak , że k an a ły  w  nich, 
a  co za tem  idzie, i kab le  rozchodzą się 
prom ieniow ało , czyli że ich w zajem na 
odległość p rzy  w ejśc iu  do studn i je s t 
w iększa niż w  środku lin ii. K able, u ż y ­
w ane  do podziem nych sieci te lefon icz­
nych, posiadają , ja k  np. w  Sztokholm ie, 
albo 204 ży ły  d la 102, lub  400 ży ł dla 
200 przew odników  podw ójnych. W  p ie rw ­
szym  przypadku  g rubość pojedyńczego 
d ru tu  w ynosi 0,8 mm, w  d rugim  0,7 mm; 
zew nętrzna średnica obu k ab li je s t p ra ­
wdę jednakow a i ró w n a  się około 53 mm. 
Pojem ność w ynosi 0,05 m ik ro farada na 
kilom etr, a izo lacya sk ład a  się z taśm y  
papierow ej, ow iniętej naokoło  p rzew o d ­
nika. Z ew nętrzna pow ło k a  o łow iana p o ­
siada grubość 3 mm.

Ł ączenie kab li odbyw a się w  każdej stu-

czenie dw u kabli dokonyw a się na  prze­
strzen i 60 cm  i n ie znosi zgięć, p rzeto  
w ym aga ono jednego  m etra  prostego  
kabla, a że i ty ch  o sta tn ich  nie m ożna 

i  zg inać  pod zb y t ostrym  kątem , w ięc 
j  z ty ch  danych jak o  konieczną długość
| studzienki o trzym ujem y 2 —2,5 m. S tu ­

dzienki tak ie  (fig. 2) b udu ją  się zw ykle 
w  odległości 120 m jed n a  od drugiej 
i służą zarów no do łączen ia p rostych  
lin ij kabli, ja k  też i do tw orzen ia  odga­
łęzień. K able p row adzą się w zdłuż ścian 
studzienki w  ten  sposób, żeby się w za­
jem nie nie zak ry w ały  i nie krzyżow ały , 

j  K oniec zak ładanego  k ab la  przym ocow uje 
I się do w  studzience do linki, przecią-
j  gnięte j przez dany  k an a ł w  blokach

i p rzytw ierdzonej do w indy  w  studzience 
! są s ied n ie j: obracając w indę odw ijam y
, kabel z bębna i przeciągam y przez 

kanał.
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Do założenia linki w  kanale bloków  
używ a się, w ed ług  am erykańskiego spo­
sobu, składanego drążka (fig. 3). Do 
o tw oru  k an a łu  blokow ego w s tadn i w su­
w a  się pojedyńczy drążek, przym ocowuje 
do n iego następny, w suw a głębiej i t. d. 
dopóki koniec pierw szego drążka nie 
ukaże się w  następnej studzience. Do 
końca osta tn iego  drążka przyw iązuje się 
linkę. S tykające  się końce drążków  
w  A m eryce ześrubow uje się, a w  E uro ­
pie zaopatru je  w haki. Sposób europej­
ski je s t szybszy i w ygodniejszy, a o roz­
łączenie się drążków  niem a obawy, gdyż 
kan a ł je s t n a  to  za w ąski. D la pośpie­
chu m ożna drążki w suw ać w kan a ł 
z dw u studzienek jednocześnie, lecz w te ­
dy dw a pierw sze drążki m uszą być tak  
zbudow ane, żeby za zetknięciem  się

je s t bardzo podobny do opisanego po ­
wyżej i różni się zasadniczo tem  tylko, 
że bloków  nie łączy  się sztabam i żelaz- 
nemi. B loki w prow adzane w  W arszaw ie 
ukszta łtow ane są podobnie ja k  ru ry  w o ­
dociągow e i łączą  się w  ten  sam sp o ­
sób. W ym iary  bloków  są i tu  zależne 
od odległości, dzielącej je  od stacy i t e ­
lefonicznej : im bliżej krańców  m iasta, 
tem  średnica bloków  mniejsza, tem  mniej 
w  nich kanałów  na pojedyńcze kable. 
W szystkie połączenia i rozgałęzien ia k a ­
bli dokonyw ają się podobnie ja k  w  Sztok­
holm ie w specyalnych studzienkach, a za ­
kładanie kabli odbyw a się ja k  w e w szyst­
kich podziem nych sieciach telefonicznych 
zapom ocą drążków , lin  i bloków.

W  sieciach telefonicznych w szystk ie 
połączenia m iędzy abonentam i w ykony-

w  środku kanału , mocno się z sobą 
zczepiały. W  tym  celu jeden drążek 
je s t zaopatrzony  w ostry  koniec żelazny, 
a d rug i w  o tw ór z zazębieniam i od 
środka. Z a uderzeniem , k tó re następuje 
po spo tkan iu  się drążków, ostry  koniec 
pierw szego w suw a się w  o tw ór w prze­
ciwnym  drążku  i zahacza w ew nątrz  tak  
mocno, że się już  w ysunąć nie może, 
pozw alając na  przeciągnięcie całego drąż­
ka sk ładanego  i lin ii w  jednę lub d rugą 
stronę. P rzed  założeniem  kabel wysm a- 
row uje się dokładnie w azeliną, aby u ła ­
tw ić w suw anie się w  kanał i ochronić 
ołow iany pancerz k ab la  od m ożliwych 
w pływ ów  chem icznych cementu.

P ierw sze podziem ne kable telefoniczne 
z zastosow aniem  bloków  system u H ult- 
m ana zo sta ły  założone w  Szw ecyi w  le- 
cie 1901 roku.

System , zastosow any  w  W arszaw ie,

w ają  się n a  stacyach  centralnych, ró ż­
niących się urządzeniem  stosow nie do 
liczby abonentów . D opóki liczba abo­
nentów  nie przenosi 500—600 używ a się 
do połączeń n a  stacyach  zw yczajnych 

{ szaf z k lapam i w  ilości 25, 50 lub  100,
| t. j. tak iej, ja k ą  urzędnik może obsłużyć 
| podczas najw iększego ruchu. Do połą- 
I czeń m iędzy dw iem a szafam i używ a się 

w  tym  przypadku albo bardzo długich 
| sznurów , albo też zaopatru je  się szafy 
j w  odpow iednią ilość otw orów  zatyczko- 

w ych czyli gn iazd  pom ocniczych, stale 
m iędzy sobą połączonych. Tym  sposo­
bem do połączenia dw u abonentów , k tó ­
rych  k lapy  znajdu ją  się w  różnych sza­
fach, po trzeba pary  sznurów , jednego  do 
połączenia abonen ta w ołającego  z g n iaz­
dem pom ocniczem  w  tejże szafie i d ru ­
giego do połączenia abonenta w ołanego 
z gniazdem  pomocniczem w danej szafie,
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przyczem  w  w ykonaniu  połączenia b io ­
rą  udział dw ie telefon istk i.

N a w iększych stacyach , gdzie za s to ­
sow ano t. zw. system  „M ultip le", zn a j­

d u ją  się szafy ta k  urządzone, że te le fo ­
n is tk a  może dokonać każdego  po łącze­
n ia  sam odzielnie, gdyż w  każdej szafie 
oprócz gn iazd  s tu  abonen tów  obsług i­
w anych  przez daną  telefon istkę, zna jdu ­
ją  się rów nież gn iazda  w szystk ich  innych  
abonentów . K ażd a  lin ia  przechodzi przez 
w szystk ie  szafy, gdzie połączona je s t 
z odpow iedniem i gn iazdam i dla dokony­
w an ia  połączeń (fig. 4), k lapę zaś z n u ­
m erem  posiada ty lk o  wr szafie tem u n u ­
m erow i odpow iadającej. Jeże li Avięc ab o ­
n en t zażąda połączenia, to  te lefon istka  
dokonyw a go zapom ocą jednego  ty l ­
ko sznura w k ład a jąc  jed n ę  zatyczkę 
w  gniazdo  ab o n en ta  w ołającego , d ru g ą  
zaś w gniazdo zaopatrzone w  num er 
abonen ta  w ołanego. W  tak iem  urządze­
n iu  trzeba, aby każda te le fo n is tk a  m iała  
m ożność sp raw dzen ia  czy dana lin ia  je s t  
za ję ta , czy nie. W  tym  celu w szystk ie 
gn iazda  jednej lin ii są po łączone m iędzy 
sobą osobnym  przew odnikiem , izo low a­
nym  od innych. Chcąc się przekonać, 
czy lin ia  je s t  w olna, te le fo n is tk a  do tyka 
za ty czk ą  sw ego telefonu , w  k tó rego  ob­
w ód je s t w łączona m ała  b a te ry a  próbna, j

gn iazda w ołanego abonenta. Jeże li lin ia  
I je s t w olna, to  w szystk ie gn iazda i linie 

próbne są od siebie odizolow ane i przez 
telefon żaden p rąd  nie przepływ a. Jeże li 
jed n ak  lin ia  je s t w  k tó rejbądź szafie po- 

. łączona, to  m iędzy gniazdam i danej lin ii 
- a lin ią  próbną istn ie je  połączenie przez 

daną zatyczkę i za dotknięciem  przez 
telefonistkę gn iazda linii, p rąd  z b a tery i 
próbnej p rzepływ a przez je j telefon, w y­
w ołu jąc charak terystyczne trzeszczenie, 
co je s t znakiem , że lin ia  ?jest ju ż  za ­
ję ta .

Szafy z klapam i, aczkolw iek doprow a­
dzone ju ż  do w ysokiego stopnia dosko­
nałości, posiadają  jed n ak  pew ne w ady, 
w sku tek  czego zjaw iła się m yśl za s tą ­
p ien ia k lap  przez lam pki żarow e (fig. 5). 
P ro jek t ten  podany zosta ł przez 0 ’Con- 
nela  z C hicago już w  r. 1888, początko ­
wo jed n ak  używ ano lam pek ty lko  do 
sygnalizacy i m iędzy urzędam i i dopiero 
w  r. 1894 k lapy  z num eram i abonentów  
zastępow ać zaczęto  na stacyach  te lefo ­
nicznych przez lam pki. Podczas jednak  
gdy  w  A m eryce tow arzystw o  „W estern  
E lec tric  C om pany “ już  od pow yższej 
epoki z powodzeniem  p racu je  używ ając  
lam pek, w  E uropie system  ten  je s t  je sz ­
cze m ało rozpow szechniony (w r. 1900 
w  ten  sposób by ły  urządzone ty lko  trzy  
s ta c y e : dw ie w iedeńskie i  jed n a  m ona­
chijska) chociaż zdaje się, że z czasem

F ig . 5 .

w yprze inne. W yższość system u lam p- 
kow ego polega przedew szystk iem  na 
m ożności szybszej obsługi, gdyż zapale­
nie się lam py je s t daleko w yraźniejszym  
znakiem  niż opadnięcie k lap y  i musi ko­
niecznie zw rócić u w ag ę  telefonistk i. 
P rzez  um ieszczenie lam p sygnałow ych
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bezpośrednio nad  gniazdam i do po łą­
czeń, zaoszczędza się rów nież bardzo 
w iele czasu. G dy bowiem  przedtem  trz e ­
ba było najp ierw  odczytać num er na 
k lap ie i następnie w  zupełnie innem 
m iejscu szafy  odszukać odpowiednie 
gniazdo; w  system ie lam pkow ym  telefo ­
n is tk a  w k ład a  zatyczkę w  gniazdo, 
um ieszczone bezpośrednio pod lam pką 
zapaloną, nie troszcząc się w cale o n u ­
m er w ołającego . W skutek  teg o  jedna 
te lefon istka  może obsłużyć daleko w ię­
cej abonen tów  niż w  ty ch  sam ych w a­
runkach  z daw niejszem i system am i, a to  
prow adzi do obniżenia kosztów  zakłado­
w ych i eksploatacyjnych. W  M onachium 
okazało się, że przez użycie lam pek jed ­
na te lefon istka  może ła tw ie j i w ygod­
niej obsłużyć 150 abonentów , niż 120 
w  system ie z klapam i. O korzyściach 
finansow ych now ego system u może św iad­
czyć fak t, że np. na stacyi, obejm ującej 
10 800 abonentów  i n a  k tórej te lefon ist­
ka zam iast 80 num erów  z klapam i o trzy ­
m uje 100 z lam pkam i osięga się 54 000 
m arek oszczędności na  pensyi u rzędni­
ków. N ie mniej w ażną zaletę system u 
lam pkow ego stanow i to, że pozw alają 
na  znaczne zm niejszenie koniecznej p rze­
strzen i i na lepsze w yzyskanie miejsca. 
Do jak iego  m inim um  zmniejszone zosta­
ły  w ym iary  lam pek i otworów"' zatyczko- 
w ych w idzim y stąd, że na now ej m ona­
chijskiej s tacy i telefonicznej 10 800 n u ­
m erów zajm uje mniej m iejsca niż 6 000 
klap, a cała w ogóle przestrzeń koniecz­
na do um ieszczenia ow ych 10 800 num e­
rów  zajm uje zaledw ie 60 cvi n a  w yso­
kość i 180 cm na  szerokość.

Najniższą część tablicy numerowanej 
zajmuje 100 lampek sygnałowych, umiesz­
czonych po 10 w szeregu. Obok znaj­
duje się cały komplet przyrządów do 
łączenia się z abonentami i innemi czę­
ściami stacyi i lampa kontrolująca. J e ­
żeli wszystko jest w  porządku, w takim 
razie ta  ostatnia zapala się jednocześnie 
z zabłyśnięciem lampy sygnalizującej 
rozpoczęcie i zakończenie rozmowy. Gdy­
by lam pa kontrolująca zapaliła się sama 
jedna, to  byłoby to dowodem, że któraś 
z  lamp sygnałowych jest zepsuta. Przez

kolejne łączenie w szystk ich  lam p sygna­
łow ych z lam pą kon tro lu jącą  można 
łatw o odnaleźć uszkodzoną i zastąp ić  
przez nową.

Nad zbudow aniem  lam py przydatnej dla 
sieci telefonicznych pracow ano całe la ta . 
Do pierw szych prób używ ano zw yczaj­
nych m ałych lam pek o niskiem  napięciu. 
N astępnie zaczęto się starać o nada­
nie lam pie m ożliw ie m ałych w ym iarów  
i w iększej trw ałości, a rów nież o zm niej­
szenie zużycia prądu. Lam pki obecne 
m ają form ę dość długiej, lecz wąskiej 
rurk i i są  s taran ie w ypróżnione z pow ie­
trz a . D la o trzym ania w iększego efektu 
św ietlnego, pręcik um ieszczony został 
w  bliskości zaokrąglonego końca lampki. 
D ru ty  doprow adzające prąd w yrobione 
są z p la tyny  i kończą się dw iem a blasz­
kam i m iedzianemi, przykitow anem i do 
ścianek ru rk i szklanej. L am pki w  ten  
sposób zbudow ane nie w ym agają  w ięcej 
m iejsca niż o tw ory do połączeń i z ła t ­
w ością m ogą być um ieszczone w prost nad  
niemi, co ja k  w idzieliśm y, stanow i w aż­
n ą  zaletę system u. K ońce lam pek zao­
patrzone są w  grube soczew ki opalowe, 
co je  skutecznie ochrania od uszkodzeń 
zew nętrznych. N adaw anie soczewkom 
rozm aitego zabarw ienia pozw ala na ozna­
czenie abonentów  różnych kategory j 
i t. p. W  M onachium  zastosow ano lam pki 
4-o w olto we, k tó re zużyw ają po 0,3 am- 
pera, lam py kontro lu jące są trochę w ięk­
sze i zużyw ają 0,5 am pera. D ośw iadcze­
n ia  dokonyw ane nad  lam pkam i 4-o wol- 
tow em i w ykazały , że gdy  jedne z nich 
trw a ją  po k ilka tysięcy  godzin, inne 
znów  zużyw ają się w  czasie bardzo 
krótkim . W iększe jednak  znaczenie niż 
badania laborato ry jne m ają w ynik i p rak ­
tyczne. P rak ty k a  n a  stacy i m onachij­
skiej w ykazuje przeciętne zużycie się 
1,6 lam pki dziennie. L icząc specyal- 
n ie ty lko lam pki sygnałow e abonentów  
otrzym uje się 8,6%  jak o  roczne zużycie 
lam pek, przyczem  zużycie to  stale się 
zm niejsza. Lam pki zap ala ją  się zapom o­
cą przenośnika o prostej i p raktycznej 
budowie.

W edług  system u używ anego  przez 
„W estern E lec tric  C om pany11 w szystkie
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lin ie  telefoniczne połączone są z b a te ry ą  
cen tralną, um ieszczoną n a  stacy i cen­
tra lne j, zam iast daw niej zastosow yw a- 
nych  oddzielnych b a te ry j galw anicznych . 
P rzyw oływ an ie  abonen tów  odbyw a się 
zapom ocą p rądu  zm iennego, rozm ow y 
zaś zapom ocą p rąd u  sta łego . N a ry su n ­
k u  (fig. 6) podany zo s ta ł schem at p o łą ­
czeń n a  stacy i cen tra lnej z oznaczeniem  
głów niejszych p rzyrządów . P rzeb ieg  ro z ­
mowy, w  kró tkości odbyw a się w  sposób 
następujący.

i przeszkadza opadnięciu jeg o  kotw icy. 
P rzeb ieg  p rąd u  je s t  n a s tęp u ją cy : -|- b ie­
gun  b, cew ka przenośnika kon tro lu jące­
go, k o n tak t h przenośnika rozdziałow ego, 
cew ka h p rzenośnika liniow ego, k o n tak t c, 
b iegun  odjemny. Obecnie pracuje ró w ­
nież przenośnik kon tro lu jący  i zapala  się 
lam pa kon tro lu jąca  i lam pa na stole nad ­
zorczym . P rą d  p łynie obecnie od bieguna 
dodatn iego  c przez k o n tak ty  c, cv  lam pę 
ko n tro lu jącą  i lam pę na stole nadzorczym  
z pow rotem  do b ieguna odjem nego.

I j / f t Ł Ą  / /  5

P rzypuśćm y, że n r. 1028 przyw ołu je 
stacyą . P rą d  zm ienny p rzep ływ a przez 
k o n tak t l p rzenośn ika rozdziałow ego 
P . R . i g łó w n ą  cew kę l przenośnika 
lin iow ego  P . L. z pow rotem . P rzen o śn ik  
lin iow y  p rzy c iąg a  w sk u tek  teg o  ko tw icę 
i zam yka k o n ta k t c. T eraz  zap a la  się 
lam pa p rzyw ołu jąca , gdyż zo s ta ł z a ­
m kn ięty  obw ód m iędzy  biegunem  d o d a t­
nim  a b a te ry i cen tra lnej, a b iegunem  
odjem nym  te jże b a te ry i przez lam pę 
i k o n tak t c. Jednocześn ie  p rąd  p rzep ły ­
w a  przez cew kę h p rzenośn ika lin iow ego

i j K

V

\ 6.

N orm alnie lam pa kon tro lu jąca  zapala, 
się jednocześnie z zapaleniem  się lam py 
przyw ołującej lub  oznaczającej koniec 
rozm ow y. Jeże li zapali się ty lko  lam pa 
kon tro lu jąca , to  je s t to, ja k  ju ż  pow ie­
dzieliśm y, dowodem, że jed n a  z dwu, 
pow yżej w spom nianych, lam p sygnało ­
w ych  je s t uszkodzona i  m usi być za s tą ­
p iona przez now ą.

Skoro w ięc abonen t nr. 1028 pokręci 
korbkę induk tora, zap a la  się n a  stacyi 
odpow iednia lam pa przyw ołująca, lam pa 
służąca do kon tro li i lam pa na  stole
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nadzorczym . W tedy telefonistka w kłada 
zatyczkę od sw ego telefonu w  gniazdo, 
leżące bezpośrednio pod palącą  się lam pą 
przyw ołu jącą  i porozum iew a się z abo­
nentem , przyczem  p rąd  p łyn ie  od b iegu­
n a  dodatn iego  d przez dx , dalej przez 
trzec ią  żyłę sznura, zatyczkę Jc i cewkę 
przenośnika rozdziałow ego do b ieguna 
odjem nego. Cew ka przenośnika rozdzia­
łow ego p rzyciąga obie kotw ice i prze­
ry w a  k o n tak ty  li i l. W skutek przerw a­
nia k o n tak tu  li odpada ko tw ica w  prze­
nośniku liniow ym  i kontrolującym , a co 
za tem  idzie gaśn ie lam pa sygnałow a, 
kon tro lu jąca , a także lam pa na stole 
nadzorczym . Przypuśćm y, że num er 1028 
chce rozm aw iać z num erem  1157. Ażeby 
dokonać połączenia te lefon istka bierze 
zatyczkę, s tanow iącą d rug i koniec uży­
teg o  sznura i próbuje, w  powyżej opisa­
n y  sposób, czy num er 1157 jest wolny. 
W  tym  ostatn im  przypadku telefonistka 
dokonyw a połączenia i p rzyw ołuje abo­
n en ta  num er 1157.

P o  ukończeniu rozm ow y abonent dzw o­
ni i w sku tek  teg o  p rąd  przepływ a przez 
g łó w n ą cew kę przenośnika S, p rzyciąga 
ko tw icę  i zam yka k o n tak t c. P rzez 
zam knięcie k o n tak tu  c p rąd  dopływ a do 
lam py sygnalizu jącej koniec rozm ow y 
i z a p a la ją ,  zapala jąc  jednocześnie lam pę 
kon tro lu jącą  i lam pę na  stole nadzor­
czym. P o  zauw ażeniu  tego  sygnału  
te lefon istka  w yjm uje zatyczki z odpo­
wiednich gniazd  i przeryw a połączenie. 
W tedy  też gasną  w szystkie trzy  lam py 
zapalone w skutek  końcow ego sygnału  
abonenta

U rzędnik  dozorujący przy  stole nad ­
zorczym  może w ięc ła tw o  sprawdzić, 
czy sygnały  przyw ołujące i końcow e są 
n a ty ch m iast uw zględniane przez telefo ­
nistkę, a rów nież może niepostrzeżenie 
podsłuchiw ać rozm ow y telefonistk i z abo­
nentam i. R zecz prosta, że podobna kon­
tro la  bardzo dodatnio w pływ a na do­
kładne w ypełnianie życzeń abonentów  
i co za tem  idzie na  rozpow szechnianie 
telefonów .

W itold Sł. Wróblewski.

CZASZKI JA SK IN IO W E 

Z OKOLIC RZEK I PRĄDNIKA.

Czaszki ludzkie całe i dobrze zacho­
w ane bardzo rzadko nap o ty k ają  się w  j a ­
skiniach okolic P rądn ika. C m entarzyska 
też nie odkryto  tam  dotąd  żadnego.

Na 30 przeszło jask iń  zbadanych do­
tychczas przezem nie do g run tu , zna la­
złem zaledw ie 3 czaszki; dwie całe, 
trzeciej ty lko  część w ierzchnią ciemie- 
niowo-czołową.

Z poprzednich badaczów  jask iń  pomie- 
nionych, hr. Z aw isza znalazł 2 czaszki 
ludzkie, dr. R oem er 6, wreszcie G. Os­
sowski parę, ale ten  w  drobnych ty lko  
ułam kach.

Ogółem  w ięc znalazło  się tu, pomimo 
długoletn ich  poszuk iw ań  (od r. 1873 do 
1902) zaledw ie kilkanaście czaszek ludz­
kich, z k tó rych  11 zostało dokładniej 
zbadanych i opisanych.

W yniki tych  badań  najw ażniejsze, po­
staram  się tu  streścić i zestaw ić.

P ierw sze dwie czaszki, znalezione przez 
hr. Zaw iszę w  jask in i M am utow ej czyli 
W ierzchow skiej dolnej, zbadane były  n a ­
przód przez prof. V irchow a i p rzedsta­
w ione na  posiedzeniu w d. 6 g rudn ia  
1873 w  berlińskiem  T ow arzystw ie an tro ­
pologii, e tnologii i prah istory i. S praw o­
zdanie o nich pom ieszczone zostało  w  to ­
mie V „Z eitschrift fu r E th n o lo g ie“, 
str. 192.

Sześć czaszek znalezionych przez d-ra 
R oem era w  jask in iach  G orenickiej, Cza- 
jow skiej i Zbójeckiej, zbadał i opisał 
rów nież Y irchow  w  r. 1879 i 1880. S p ra­
w ozdania o nich pom ieszczone s ą .w  tem- 
że „Z eitschrift ftir E th n o lo g ie“ z r. 1879 
i 1880 oraz przedrukow ane w  rozpraw ie 
d-ra R oem era p. t. „K nochenhoehlen von 
Ojców in P o le n “ (Cassel, 1883, str. 
28—35).

Ossowski w  spraw ozdaniu  „O jask in i 
M aszyckiej“ (K raków , 1885) n a  str. 27 
podaje w zm iankę : „N ieliczne kości ludz­
kie z te j w arstw y  (czarnoziem u) w edług  
oznaczenia ich przez dr. J . K opernickiego 
składały  się przew ażnie z k ilkunastu
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drobnych ułam ków  czaszek". Tenże a u ­
to r  w  „Spraw ozdaniu  z badań  paleoet- 
nologicznych w  jaskiniach. O jcow a'1 (K ra-

Fig. 1. Czaszka, z jaskini Borsuczej przy 
wąwozie Smardzewskim nad Prądnikiem.

ków, 1885) n a  str. 8, w  opisie poszuk i­
w ań w  ja sk in i W ierzchow skiej górnej, 
m ów i: „O prócz dw u o tw orów  
jask in i, z te jże  sam ej strony , 
t. j. od s trony  w ąw ozu, b ad a ­
łem  jeszcze jedno zag łęb ien ie  
sk a ln e . . .  P rz y  południow ej 
ścianie teg o  schroniska, w  g łę ­
bokości przeszło 50 cm leża ł 
szk ie le t ludzki, w y c iąg n ię ty  
w zdłuż ściany, w  k ieru n k u  od 
południow ego w schodu ku  pó ł­
nocnem u zachodow i i g ło w ą  n a  
po łudn iow y wschód, t. j .  kn  
s tron ie  w ew nętrznej schroniska.
W yrobów  żadnych koło teg o  
szkieletu  nie było. K ości jeg o  

tu ło w ia  by ły  zb u tw ia łe  p raw ie  
do szczętu, a  czaszka d a ła  się 
jeszcze w ydobyć k aw a łk am i14.
Opisu je j au to r nie daje. Z n a ­
leziona zo sta ła  w  w a rs tw ie  g ru zu  sk a l­
nego, pom ieszanego z czystą  p raw ie  
próchnicą.

Z trzech  czaszek w ykopanych przeze- 
m nie w  ostatn ich  la tach , jed n a  pochodzi 
z jask in i Borsuczej przy w ąw ozie Sm ar­
dzewskim, n a  lew ym  brzegu P rąd n ik a  
położonej (fig. 1 i 2). Z naleziona zosta ła  
w  głębokiej jam ie bocznej, zak ry te j ze­
w n ą trz  odłam em  skały, poza naczyniem  
glin ianem  pustem , w  ręku  lepionem, 
w  w arstw ie  w ierzchniej szaroziem u, obej­
m ującej narzędzia krzem ienne i skorupy 
naczyń z początków  neolitu. Z badana 
przez p. J a n a  T ura  w pracow ni zoo- 
tom icznej un iw ersy te tu  w arszaw skiego, 
opisana zosta ła  w  spraw ozdaniu  mojem 
„O jask in i B orsuczej11 w  tom ie III-c im  
„S w ia to w ita11 (W arszaw a, 1901) na str. 
79—81.

D ra g ą  czaszkę osobnika m łodego z n a ­
leżącym  do niej szkieletem  stłoczonym  
bezładnie, znalazłem  w  Jask in i dużej 
W ielkiej gó ry  w  w ąw ozie K o ry tan ii 
w  r. 1900, w  w arstw ie  w ierzchniej sza­
roziem u z narzędziam i m ezolitycznem i 
(fig. 3). Opis je j w edle pom iarów  doko­
nanych  w  p racow ni zootom icznej u n i­
w ersy te tu  w arszaw skiego p rzy g o to w ał 
do druku p. K azim ierz S tołyhw o.

Trzeciej czaszki część g ó rną  ciemie- 
niow o-czołow ą znalazłem  w  r. p. 1902 
w jask in i Oborzysko w ielkie, na  górze

K oronnej n a  lew ym  brzegu  P rądn ika, 
na spodzie w a rs tw y  w ierzchniej szaro­
ziem u, zaw iera jącej narzędzia m ezolitycz-

Fig. 2. Czaszka wykopana w jamie bocznej lewej jaskini 
Borsuczej z warstwy szaroziemu d. 9 maja 1899 r.



WSZECHŚWIAT 75

ne, w  głębokości 70 cm  p rzy  powierzchni 
w a rs tw y  g liny  spodniej. W  czerepie tym  
leżało kilkanaście zw ietrzałych skorup 
ślim aka sadow ego (Helix pom atia), jak - 
gdyby m ieszkańcy p ierw otn i jask in i uży­
w ali za miseczkę ow ą czaszkę; skąd zaś 
j ą  w ydosta li niewiadom o.

Fig. 3. Czaszka z Jaskini dużej Wielkiej góry 
w wąwozie Korytanii, zboku.

szerokości) czaszek wymienionych przed­
staw iają liczby następujące:

1) Czaszka z jaskini Gorenickiej
Nr. 1 5 .................................... 70,5

2) Czaszka z jaskini Gorenickiej
Nr. 2 8 . . . . . .  . 71,7

3) Czaszka z jaskini W ierzchow­
skiej Nr. 1 8 .......................... 73,5

4) Czaszka z jaskini W ierzchow­
skiej Nr. I I  8 ...................... 75,4

5) Czaszka z jaskini Zbójeckiej
Nr. 1 8 ...................................... 75,5

6) Czaszka z jaskini Borsuczej
8 ............................................... 76,3

7) Czaszka z jaskini Zbójeckiej
Nr. 2 8 .................................... 78,1

8) Czaszka z jaskini Gorenickiej
Nr. 3 8 ? ................................. 78,7

9) Czaszka z jaskini Czajowskiej
8 ? .............................................. 79,0

10) Czaszka z jaskini Dużej w K o­
rytanii 8 ? ............................... 82,6

robliwie, tak  że k ą t licow y je j m ierzy 
aż 103°, gdy np. k ą t licow y czaszki n o r­
m alnej z jask in i B orsuczej m ierzy 85°.

11-ta  ciem ieniow o-czołow a część czasz­
ki z jask in i Oborzysko wielkie, w ykopana 
przeze m nie ostatnio, odznacza się od 
pozostałych w ielką w ypukłością łuków  

brw iow ych i g labelli, oraz czołem 
niskiem, plaskiem , w ty ł  podanem, 
jak  u  rasy  p ierw otnej europejskiej.

P on iew aż w  pobliskich w ąw ozach 
doliny P rąd n ik a , m iędzy innem i tuż 
naprzeciw  jask in i Oborzysko w ielkie 
w  w ąw ozie K rakow skiej bram y, 
znalazłem  m nóstw o krzem iennych 
narzędzi p ierw otnych  w  rodzaju  
ostrzy  ręcznych, „coup de p o in g “ 
i t. p. bardzo grubo łupanych, a bez 
żadnych śladów  ceram iki, przeto 
m ożliwem jest, że ow a część czasz­
ki należy do najpierw otniejszych 
m ieszkańców  ty ch  okolic, k tó ­
rzy  posługiw ali się owem i n arzę­
dziam i.

S. J. Czarnowski.

ZW IERZĘTA  OLBRZYMIE 

Z EPO K  MINIONYCH.
W edług prof. M. BOULEA.

Ta o s ta tn ia  należy do osobnika baz’dzo 
m łodego, la t  około 12, i odznacza się 
czołem  anorm alnie wypukłem , jak b y  cho-

( D okończenie).

Zanim  będziem y śledzić dalszy rozw ój 
ssaków, zatrzym am y się chw ilę na  p ta ­
kach eoceńskich, w  tej epoce bowiem  
zw ierzęta  te  dosięg ły  najw iększych ro z­
m iarów. Jak o  przykład  może służyć 
odnaleziony w  P a tag o n ii Phororhacos. 
P ojęcie o jeg o  w ielkości daje załączona 
rycina (fig. 8), na  k tórej w idać jego  
czaszkę obok czaszki orła dzisiejszego. 
Co p raw da p tak  ten  m iał g łow ę stosun­
kowo olbrzym ią w  porów naniu  z resztą  
ciała; w  każdym  a to li razie w zrost jego  
dosięgał 4 m  długości.

Środek okresu trzeciorzędow ego czyli 
epoka m ioceńska je s t czasem  najbu jn iej­
szego rozkw itu  ssących, n iety lko  pod 
w zględem  liczebności i różnorodności,
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ale nadew szystko pod w zlędem  im ponu­
ją c y c h  rozm iarów . W  epoce te j m iały  
sw ych przedstaw icieli w szystk ie  ty p y  
istn ie jące d z is ia j: b y ły  już  w ów czas

Fig. 8. Czaszka Phororhacos; na prawo, 
niżej, czaszka orła dzisiejszego.

praw dziw e nosorożce, słonie, p raw dziw e 
jednokopy tow e i przeżuw ające, p raw dzi­
w e drapieżne, m ałpy  i t. d. W  zbadaniu 
te j fau n y  szczególnie duże zasłu g i po ło ­
ży ł prof. A lbert G audry , k tó ry  odnalazł 
w  G recyi kości bardzo  w ielu  zw ie rzą t 
z te j epoki i p o o d tw arza ł z n ich  całko­
w ite  szkielety . O to  w  ja k i sposób opi­
suje on faunę m ioceńską G re c y i:

„K rajob raz  ów czesny ożyw ia ły  n a jro z ­
m aitsze  g a tu n k i s są c y c h : tu  nosorożec 
o dw u ro g ach  i po tężnych  k łach, ow dzie 
m ałpy, skaczące po sk a łach  lub drap ieżne 
z rodziny  łasic, kun, albo kotów , śledzące 
zdobycz. Ja sk in ie  m arm urow e P en te li-  
konu służyły  za m iejsce schronien ia dla 
hyen; k w a g g i i zeb ry  afrykańsk ie  b ieg a ­
ły  po rów ninach  w  olbrzym ich stadach  
obok h ipparyonów . N ie m niej szybkie, 
ale bardziej sm ukłe an ty lo p y  tw o rzy ły  
rów nież stada . H e llado therium  i pew na 
żyrafa , p okrew na dzisiejszej, za jm ow ały  
jedno  z p ierw szych  m iejsc w śród  ów cze­
snych przeżuw ających . A ncylotherium , 
zw ierzę szczerbate, o palcach  zak rzyw io ­
nych, m iało  też  w y g ląd  im ponujący. A le 
najw span ialszem  ze w szystk ich  było  D i- 
no therium  : ja k  p ięknym  m usiał być w i­

dok teg o  olbrzym iego zw ierzęcia, posu­
w a jąceg o  się pow ażnie w  tow arzystw ie  
m astodon ta  o zębach su tkow atych  i ma- 
stodon ta  o zębach tapira! A  z oddali 
dochodził ry k  strasznego M achairodusa
0 k łach  sz ty le tow atych . W iele jeszcze
1 innych  ssących tow arzyszyło  w ym ie­
nionym  tu ta j, a odgłosy ich m ieszały się 
ze śpiew em  p taków . W  koncercie tych  
w szystk ich  stw orzeń  brakow ało  jedyn ie 
człowieka! “

Z atrzym am y się chw ilkę nad niektóre- 
m i ze zw ierząt, o k tó rych  w spom ina 
G audry.

W śród nich zasługuje n a  uw agę H ip- 
parion, nadzw yczaj podobny do konia, 
ale różniący  się jeszcze tem, że posia­
dał obok jednego  zupełnie rozw inię tego  
palca  jeszcze dw a słabo rozw inię te  bocz­
ne (2-gi i 4-ty), k tó re  n ie  dosięgały  
ziem i podczas chodu. D alej H ellado the­
rium  (fig. 9), k tó re  przypom inało jed n o ­
cześnie trochę  wołu, a trochę antylopę- 
i żyrafę.

P rzed  k ilku  m iesiącam i w  A fryce za­
chodniej n a  g ran icy  K o n g a  i U g an d y  
odkryto  szczątki (szkielet i skórę) duże­
go ładnego  zw ierzęcia, przez k ra jow ców  
nazw anego  okapi (fig. 10). N a skórze 
jeg o  zna jdu ją się w  n iek tó rych  m iej­
scach p rążk i ja k  u koni pręgow anych,

Fig. 9. Odtworzony szkielet Helladotherium 
(według A. Gaudryego).

z ogólnej zaś budow y zbliża się ono 
najbardziej do ży raf z ży jących  ssaków , 
z kopalnych zaś do w spom nianego ty l­
ko co H elladotherium . W obec teg o  no­
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w ego odkrycia m ożna z pew ną słuszno­
ścią  m ów ić o „skam ieniałości, k tó ra od­
ż y ła " .

Obok H ippariona, H elladotherium  oraz 
innych  ssaków, nie odznaczających się

Fig. 10. Okapi.

w yb itn ie  dużym  w zrostem , is tn ia ły  w  tej 
epoce i olbrzym ie gruboskórce, opatrzo ­
n e  trąbą , przodkow ie naszych s ło n i: Ma- 
stodont o w ąskich zębach (M astodon 
angustidens) z 4-ma w ydłużonem i sieka­
czami, w zrostem  dorów nyw ający  n ajw ię­
kszym  słoniom  dzisiejszym; olbrzymie 
D inotherium  z postaci zupełnie podobne 
do słoni, o nadzw yczaj oryginalnej szczę­
ce d o ln e j: przedni je j koniec by ł m ocno 
w ydłużony i zag ię ty  pod prostym  kątem  
ku  dołowi; tam  w łaśn ie  b y ły  osadzone 
dw a w ydłużone łu k o w ate  siekacze. G ór­
nych siekaczy D inotherium  nie m iało 
wcale. N ie posiadam y w praw dzie do­
tychczas całkow itego  szk ieletu  tego  zw ie­
rzęcia, nie trudno  a to li w yliczyć z roz­
m iarów  oddzielnych kości, że D inothe- 
rium  m usiało m ieć do 5 m  wysokości, 
a  6,5 m długości, nie licząc trąby , k tó ra  
zresztą, w ed ług  w szelkiego praw dopodo­
b ieństw a by ła  znacznie krótsza, niż 
u słoni obecnych ').

W  ciągu następnej epoki plioceńskiej, 
«poki zamykającej okres drugorzędowy 
ssące zachowały jeszcze olbrzymie roz­
miary. W śród olbrzymów tej epoki zwra-

') Wszechświat w nr. 27 z r. 1901 podał 
szkielety mastodontów oraz czaszkę Dino- 
tnenum.

ca uw agę słoń południow y (E lephas m e- 
ridionalis), należący  ju ż  do teg o  sam ego 
rodzaju, co słonie dzisiejsze. M uzeum 
Paleonto logiczne w P a ry ż u  posiada kom ­
p le tny  jeg o  szkielet. Słoń ten  m iał p rze­
szło 4 m  wysokości, a 6,80 m  d ługości, 
licząc w  to  potężne siekacze. O lbrzy­
mie te  słonie były, zdaje się, s tw o rze­
niam i spokojnemi, o obyczajach w cale 
nie w ojow niczych.

W  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie 
pam pasy A m eryki po łudniow ej za ludnio­
ne były  przez olbrzym ie zw ierzęta , dziś 
w ygasłe zupełnie, najbardziej zaś zbliżo­
ne do istn ie jących  obecnie leniw ców , 
rów nież m ieszkańców  te j części św iata . 
Do najbardziej znanych w śród n ich  n a ­
leży M egatherium  (fig. 11), opisane ju ż  
przez Cuviera. Z w ierzę to  przypom inało 
leniw ce zw łaszcza z g łow y i zębów, 
miało kości g rube i m asyw ne oraz po tęż­
ne kończyny tylne. N a  palcach znajdo­
w ały  się silne pazury, uzębienie odpow ia­
da pokarm ow i roślinnem u. Ze w zględu  
na ogrom ne rozm iary  (4,5 m  długości, 
a 2,5 m  w ysokości w  pozycyi na  4-ch 
łapach), nie sposób przypuścić, aby to

Fig. 11. Megatherium (z Galeryi Paleonto­
logicznej w Muzeum paryskiem).

zwierzę mogło włazić na drzewa, jak  
dzisiejsze leniwce. Biorąc zaś pod uw a­
gę silny rozwój tylnej części ciała oraz 
ogona, możemy przypuścić, że M egathe-
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rium zam iast wdrapywać się na drzewa, 
które w  żadnym razie nie zdołałyby 
udźwignąć jego ciężaru, staw ało na ty l­
nych kończynach podpierając się ogonem, 
a potężnemi przedniemi obrywało z drze­
wa gałęzie, liście i owoce.

Rów nie dużem zwierzęciem, chociaż 
już nie tak  wielkiem, był rodak poprzed­
niego—Glyptodon (fig. 12). N ależał on 
również do rzędu szczerbatych, ale zbli­
żał się raczej do dzisiejszych pancerni­
ków; ze względu na w zrost dwum etrowy 
może być słusznie nazwrany olbrzy­
mim pancernikiem. N a grzbiecie posiadał 
wielki, jednolity, sklepisty pancerz kost­
ny *)•

Pancerz ten zużytkow ał następnie czło­
wiek pierwotny, k tó ry  się zjaw ił z bie­
giem czasu na pam pasach Ameryki 
południowej. N ie znajdując na tych

Fig 12. Glyptodon (szkielet całkowity).

otw artych stepach ani jaskini, ani żad ­
nego innego schronienia, w ygrzebywał 
on dół w  ziemi, przykryw ał go pance­
rzem G lyptodonta i m iał mieszkanie 
niezbyt wprawdzie wygodne, ale w każ­
dym razie nadzwyczaj cenne w tych 
warunkach. W ydobywano niejednokrot 
nie z pod pancerzy glyptodontów  szkie­
lety  ludzkie, a obok nich trochę węgli 
i  popiołu, jak  również ociosane kawałki 
krzemienia.

Ciekawa rzecz, a jednak  zupełnie z ro ­
zumiała, że ludy am erykańtkie zapatry­
w ały  się zupełnie tak  samo na szczątki 
tych olbrzymich zw ierząt i potw orzyły 
takie same legendy, jak ie  spotykam y 
w  Europie. Pancerze glyptodontów  no­

*) Pokłady, w których znaleziono szczątki 
Megatherium i Glyptodon, zaliczają zwykle 
do formacyj czwartorzędowych.

szą tam  nazwę „cabeza de g igan ti11— 
głow y olbrzymów7.

Doszliśmy do okresu czwartorzędowe­
go, k tóry  odznacza się upadkiem grom a­
dy ssących, przynajmniej pod względem 
wzrostu. Istn ieją  tu  jeszcze wprawdzie 
zwierzęta ogromne, ale już nie takie, 
jak  w  poprzednich epokach, że wspomni­
my tu  mamuta, którego zwykle uważa 
się na olbrzyma ubiegłych epok, chociaż 
nie dorównywał on wcale wzrostem ani 
mastodontom, ani dinotherium. Zwierzę­
ta  z początków tego okresu, obejmują­
cego już i nasze czasy, zbliżają się zu­
pełnie postacią i wym iarami do dzisiej­
szych. Olbrzymów nie liczyły już w  swem 
gronie. Jeżeli chodzi o zwierzęta bar­
dziej imponujące, to oprócz mamuta moż­
na tu  jeszcze wspomnieć jelenia olbrzy­
miego (Ceryus megaceros) o rogach tak  
wielkich, że odległość między ich koń­
cami wynosiła 3—4 m.

N a zakończenie tej znajomości z ol­
brzymami ubiegłych czasów wspomnimy 
tu  jeszcze o wielkich ptakach z okresu 
czwartorzędowego, jak nowo-zelandzki 
Dinornis lub m adagaskarski Aepyornis. 
P tak i te nie wyginęły wcale tak  dawno,, 
istn iały  jeszcze w  czasach historycznych, 
najwyżej parę set la t temu. Po Aepyor­
nis pozostały tylko jaja, 6 razy większa 
od strusich, objętości 8— 10 litrów, a więc 
i sam ptak musiał mieć potężne rozmia­
ry. Zato po Dinornis posiadamy liczne 
szczą tk i: był to ptak z postaci przypo­
m inający strusia, o potężnych, masy­
w nych kościach; wzrost jego wynosił 
3—4 m. P tak i te  istniały zatem nieda­
wno. Teraz jednak niema ich już wcale. 
Okres czwartorzędowy zamyka niejako 
czasy olbrzymów zwierzęcych.

W  okresie tym zjaw ił się poraź pierw­
szy człowiek, nie był on jednak nigdy 
stworzeniem olbrzym iem : najdawniejsze 
szkielety ludzkie nie przewyższają wcale 
wielkością dzisiejszych. Przodkowie nasi 
zaczęli istnienie, jako isto ty  słabe i bez­
silne, ale do walki z żywiołami i olbrzy­
mami zwierzęcemi posiadali oni potężną 
broń : inteligencyą. Nic więc dziwnego, 
że człowiek wyszedł wkrótce zwycięzcą 
z tej walki z siłą b ru ta ln ą : z jego uka­
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zaniem się skończyło się królestwo siły 
fizycznej i zaczęło się panowanie rozu­
mu, siły umysłowej!

B. Dyakowski.

KRONIKA NAUKOW A.

— Koncentracya materyi. W zeszycie stycz­
niowym z r. 1902 Philosophical Magazine 
lord Kelyin zamieścił nadzwyczaj zajmujący 
memoryał o koncentracyi materyi.

Zaznaczywszy, że podług niego istnieje 
materya, nie podlegająca sile ciężkości, eter, 
znajdujący się wszędzie, nieważki, lecz posia­
dający własność inerćyi, sprężystości i ściśli­
wości, autor przypomina o rezultatach, da­
wniej już otrzymanych, a dotyczących hy- 
potetycznego wszechświata, składającego się 
z kuli o promieniu 3,09 X 106 km, zawie­
rającej masę, równą 1 000 milionów naszego 
słońca.

Jeżeli ten 1 000 milionów słońc jest rozłożo­
ny jednostajnie i przed 25 milionów lat był 
w stanie spoczynku, to obecnie miałby 

rędkość tego porządku, jaką znajdujemy 
la gwiazd.
Przypuszczając, że gwiazdy są tem starsze, 

im są więcej od nas oddalone, tak że się 
otrzymuje światło od wszystkich gwiazd 
jednocześnie, to dla świecącej części nieba 
otrzymamy wielkość 3,87 X 10~13, liczbę 
dosyć bliską do tej, jaką nam dają obecnie 
istniejące gwiazdy.

Przypuszczając ich jednostajne rozłożenie, 
znajdujemy, że najbardziej oddalone będą 
widziane jako gwiazdy 16-tej wielkości. Do­
dawszy do tego, że nie wszystkie są wi­
dzialne i że są również zbyt odległe, aby być 
widzianemi, liczba 1 000 milionów nie jest 
zbyt daleką od liczby 100 milionów, danej 
jako liczba gwiazd, jakie można obserwować 
zapomocą teleskopów teraźniejszych. Przy­
puściwszy nakoniec jednostajne rozłożenie 
atomów, to jest takie, że dana objętość po­
siada zawsze jednę i tę samę masę materyi, 
materya ta, podlegająca prawu ciążenia, skon­
centruje się, podobnie jak masa jednorodna.

Na zasadzie dalszych obliczeń lord Kel- 
vin wyprowadza, źe kula o promieniu 
3,09 X 1016 km z gęstością 1,61 X 10~23 po 
upływie, 16,8 milionów lat zmieni się w kulę 
o promieniu 3,09 X 109 , to jest gęstość bę­
dzie 0,0261 i wtedy prędkość na powierzchni 
będzie 291 000 km na sekundę. Nieco późoiej 
prędkość będzie równa lub większa od pręd­
kości światła i ciało to zacznie świecić.

' wagi te nasuwają autorowi przypuszcze- 
n*®> że przed milionami lat nasz wszechświat 
składał się z atomów w stanie spoczynku, 
lub też bliskim spoczynku, rozłożonych tak, 
ze w pewnych miejscach atomy były więcej 
skupione niż w innych, lecz gęstość średnia 
była bardzo mała.

W miejscach gdzie skupienie owej mate­
ryi było większe, z czasem stawało tię ono 
coraz większem, tam gdzie było mniejsze 
zmniejszało się coraz bardziej, aż do utwo­
rzenia wielkich miejsc pustych, okalających 
miejsca o większem zagęszczeniu materyi. 
W  każdem takiem izolowanem zgrupowaniu 
atomów koncentracya wciąż wzrastała wsku­
tek ruchu atomów we wszystkich kierunkach 
bez wzajemnego widocznego wpływu między 
atomami aż do takiej koncentracyi, której gę­
stość stała się bliską 10—6 , to jest gęstości 
naszej atmosfery.

Następnie wskutek ścierania się atomów 
powstać musiał szereg fal w eterze, rozprze­
strzeniających energię w nieskończoność Ta 
strata atomów wprowadziła zgrupowanie ato­
mów, będących w stanie równowagi gazu, 
pod wpływ ciężkości. Kondensacya wskutek 
ciężkości sprowadziła zrównanie się tempera­
tury, po którym nastąpiło oziębienie i nako­
niec przejście w stan stały.

Starcia między ciałami stałemi wydały te 
głazy meteoryczne, które dziś znamy i które 
winniśmy, podług wyżej wyłożonych poglą­
dów, uważać za formy pierwotne materyi.

Biem.

— Fabrykacya lampek żarowych. Pierwsza 
próby oświetlania elektrycznego lampkami 
żarowemi datują z r. 1844. W tedy inżynier 
angielski Moleyns używał drutu platynowego, 
zwiniętego spiralnie, i kul kryształowych. 
Próby te, powtórzone w 1847 r. przez Pe- 
triego i w 1858 przez Chanzyego, udały się 
średnio : piękne światło otrzymywano tylko 
w pobliżu punktu topliwości platyny. Cien­
kie patyczki z węgla retortowego, zastoso­
wane przez Kinga i Starra, dały teź nie­
szczególne wyniki: nie topiły się wprawdzie, 
ale rozpadały się.

Dzisiaj lampka żarowa składa się z włókna 
węglowego zawartego w gruszce szklanej, 
z której usunięto powietrze. Oto co „Genie 
civil“ podaje o budowie tych lampek. Włók­
no musi być niezmiernie cienkie; w lampce 
o sile 10 świec (120 wolt) średnica włókna 
wynosi 0,05 mm, a waga 0,0014 g\ końce je ­
go są połączone z przewodnikami zapomocą 
dwu drucików metalowych, z których każdy 
składa się z trzech części—niklowej, platy­
nowej i miedzianej, połączonych końcami. 
Przez oszczędność drucika platynowego jest 
najmniej,-—tyle tylko, ile wynosi grubość na­
sady gruszki, przez którą drucik przechodzi; 
nikiel znajduje się w gruszce, a miedź na- 
zewnątrz między przewodnikiem a platyną. 
Włókna otrzymują się przez rozpuszczenie 
celulozy w roztworze chlorku cynku w na­
stępujących stosunkach:

celulozy . . . 5,0 g
chi. cynku czystego obojętnego 100,0 
wody destylowanej . . 50,0

Otrzymujemy ciecz konsystencyi syropu, po­
dobną do kolodyum; przez parowanie otrzy­
mujemy z niej ciasto, które maszyna prasuje 
w białe nitki; końce nitek łączymy z druci­
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kami niklowemi; wreszcie wzmacniamy całe 
włókno, pokrywając jego powierzchnię cien­
ką warstwą węgla. Następnie obsadza się 
włókno w nasadzie, wypala, przygotowuje 
gruszkę i wtedy dopiero wyciąga z niej po­
wietrze. Wówczas lampka jest gotowa i po­
zostaje tylko oznaczyć fotometrycznie siłę 
światła.

(Rev. Scient.). Y. Z.

ROZMAITOŚCI.

— Dobywanie szyldkretu na Madagaskarze przez 
krajowców opiera się na dokładnej obserwa- 
cyi obyczajów i okresów pojawiania się 
żółwi. Krajowcy poławiają je  mianowicie 
w miejscowościach, dokąd żółwie przybywają, 
aby składać jaja, a więc koło brzegów silnie 
poszarpanych, w zatokach i miejscach zakry­
tych, a nigdy na piaszczystem wybrzeżu. 
Żółwie przedewszystkiem wypełzają na brzeg, 
aby rozpoznać miejscowość, lecz wówczas 
są one bardzo ostrożne i nie dają się złapać; 
myśliwy wszakże, który ich ślady na piasku 
odnalazł, wie, źe za 12—15 dni powrócą one 
na to samo miejsce, aby złożyć jaja. Wów­

czas łatwo je schwytać, gdy się wszakże 
żółwiom uda umknąć poraź pierwszy, myśli­
wy wie, że powrócą one za dni 17 wraz 
z przypływem morza, aby poraź drugi złożyć 
jaja w odległości 40—50 m od brzegu; żółwie 
zakopują swe jaja, których składają 150—200, 
na 60—70 cm głęboko. Po dniach 20 z jajek 
wykluwają się młode żółwie, które natych­
miast udają się do morza. Otóż myśliwi 
chwytają żółwie podczas ich lądowych wy­
cieczek, przewracają na grzbiet i natychmiast 
patroszą; mięso, które uchodzi za niezdrowe, 
i płyta piersiowa, która niema żadnej warto - 
ści, zostają wyrzucone, a pancerz grzbietowy 
wystawiają na słaby ogień, gdyż przez ogrze­
wanie rozpadają się poszczególne płyty, z k tó ­
rych się on składa. Płyty te  na 20—25 cm 
długie, a na 12—15 cm szerokie namaszczają 
tłuszczem żółwiowym, aby zapobiedz wysy­
chaniu, poczem aż do chwili sprzedaży płyty 
są zakopane wr piasku. Średnich wymiarów 
żółw, na 30—50 cm długi, daje 1—1,5 kg 
szyldkretu, który w razie najwyższego gatun­
ku wart jest 30 do 40, a nawet 50 fr. za 
kilogram, gdy gatunki poślednie osięgąją 
zaledwie 10—20 fr. Polowaniem na żółwie 
trudnią się przeważnie krajowcy z Yohemar 
i Antsirane.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  

za ty d zień  od d. 21 do 27 styczn ia 1903 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznąj przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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7 r. 1 p. 9 w. 7 r. I  p . 9 w . N ajw . N ajn .

2 1  Ś . 62,3 63,2 64,1 — 11,4 —  9,5 —  9,8 - 9 ,0 — 14,0 09 n e 5,e 2,s e ‘ 0,1 dr. kilkakrotnie
2 2  C. 62,2 6o,6 58,3 —  9,6 — 11,0 — 11,6) —  9,2 — 11,6 96 S ^ S E ^ S E 3 °,4 dr. krótko
2 3  P . 55.1 53 ,° 52,0 — 14,4 — 13,0 — io ,4 — 7,o — 15,0 81 s e 3,s ‘,s w 3 — =  rano
24 S. 53,0 53,7 56,5 —  8,6 —  3,6 —  i , 2 — 1,2 — 12,0 92 sw 5,sw J,sw 4 0,4 dr. cały  dz. z p rzerw .
2 5  N . 57,0 5t>,4 5^,4 —  2,2 -  0 , 1 °,7  i ,3 —  2,4 89 S W ^ S W ^ S W ' 1,8 ;Js dr. w  dzień; «  w iecz.
26 P . 55,3 54 ,» 55,6 1,2 2,3 3,6 3,6 o ,5 97 s w 5,sw 3,sw 5 6,9 •  od rana do poi. i w  no-
27 W . *5,5 55,8 54,2 3,2 4,2 3,8 4,4 2,6 84 s w 7,sw 5,sw 5 1,2 •  od rana do g. 3 p. [cy

Ś red n ie  56,9 —4-4 93 10,8
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